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Widok kościoła XX". Cystersów w Griissau,

Kościół XX. Cystersów w  Griissau.
Z pomiędzy istniejących dawniej klasztorów 

w Szląsku, zakon Cystersów może się nieza­
wodnie w  tej prowincyi najwspanialszymi ko­
ściołami poszczycić (* ) . Do liczby takich na-

(*) Zakon Cystersów posiadał w  Szląsku następują- 
cc k lasz to ry :

1 . Leubus nad O d rą , fundowany przez Kazimierza

lezy kościół w Griissau, który rycina wystawia. 
Piękna i romantyczna okolica, w której się wzno-

I . ,  kró la polskiego dla Benedyktynów 5 m iędzy rokiem  
1170. i 1175. oddany został Cystersom. Kościół tu te j­
szy je s t bardzo piękny , z godnemi nwagi malowi­
d łam i, i wspaniałemi nadgrobkam i książąt, biskupów 
i innycb znakomitych osób.

2 . R acd en , założony przez W ładysław a, książęcia
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si, by ła  dawniej dziką tylko puszczą. Bolko I., . 
książę świdnicki, z rodziny .Piastów , był pier- I 
wszym założycielem kościoła i klasztoru w r. 1292., 
który oddał Cystersom przywołanym z klasztoru 
Henrichau. W  czasie najazdów tatarskicli około 
r. 1241. został zupełnie zburzony. Staraniem 
zgromadzenia przyprowadzony do dawnej pory, 
nie uszedł łupieżnej ręki Hussytów, którzy za­
brawszy wszystkie bogactwa i skarby, zrujnowali 
kościół i klasztór. Zakonnicy zostali w najo­
kropniejszy sposób zamordowani, i tylko ówcze­
sny opat M ikołaj V . z małą liczbą księży znalazł 
sposobność okropnego morderstwa ubiedz. T rze­
cie zburzenie, z pierwszych dwóch największe, 
przypadło w r. 1633. w czasie 30sto-letniej 
wojny przez Szw edów , którzy się tu już  w r. 
1632. pokazali, gdzie prócz sprzętów kościel­
nych, naw et kilku księży z sobą zabrali. W  na­
stępnym roku przybywszy powtórnie, gdy im 
zadane kontrybucye nie mogły być dane, pobu­
dzeni przez złych ludzi, spalili kościół z wszy- 
stkiemi budynkami klasztornemi. W spaniała 
biblioteka , w  której się w ielka liczba w a­
żnych rękopismów znajdowała, stała się równie 
pastw ą płomieni. Po tych nieszczęśliwych w y­
padkach opaci W alenty i Andrzej starali się 
gmachy w gruzach leżące podźw ignąć, lecz sta­
rania ich zniszczył piorun w roku 1677., do­
piero opat Rosa, godny następca swych poprze­
dników , kazał zrobić plan na dzisiejszy ko­
śció ł, wspaniałością sw ą uderzający, lecz u- 
skutecznienie tego pięknego dzieła przyszło 
dopiero do skutku za opata Innocentego. K o­
ściół pod nazw ą: W niebowzięcia Panny Maryi, 
zbudowany w kształcie k rzyża, jest 170 łokci 
d ług i, 70 szeroki, a 40 wysoki. Fundament 
został dnia 6. Czerwca roku 1728. położony, a 
w  roku 1734. cały gmach ukończono. Dwie 
niezbyt w ysokie, lecz gustownie ozdobione w ie­
że wraz z w spaniałą facyatą, nadają kościoło­
w i z zachodniej strony, ja k  go rycina w ysta­
w ia, zachwycający widok. Na szczycie facyaty 
jest ś. Trójca w kolosalnej wielkości z piasko­
w ca wyrobiona; pod nią zaś N. P. Marya sto­
jąca  na kuli ziemskiej, nogami w ęża depcąca. 
P o  bokach jej widzisz, napraw djstronie: Nawie­
dzenie P. M., na lew ej zaś Zwiastowanie. Trzy 
wchody prowadzą do kościoła; nad głównym,

raciborskiego w r. 1230. Kościół wybudowany w stylu
gotyckim , sięga odległej starożytności.

3. H enrichau, fund. przez kanonika wrocławskiego 
M ikołaja H enryeków , kanclerza książęcia Henryka Bro­
datego w r. 1327. W kościele znajdują się bardzo p ię­
kne m alowidła, ołtarze i nadgrobki.

i. Kamen*, założony w r. 1249. Kościół w kształ- 
c iek rzyża  zbudowany, je s t 105 łokci d ług i; posiada sta­
rożytne nadgrobki i inne pom niki.

5. Ilim m elw itz, fundowany przez Bolesława ł^sią- 
żęcia opolskiego w r. 1280.

6 Griissau.
7. T rzebnica, założony przez ś. Jadw igę dla płci 

żeńskiej około r. 1203. łilasztór ten by ł najbogatszym' 
w całym Szląsku , gdyż posiadał 77 wsi.

między gustownemi filaram i, stoi 6 kolosalnych 
statuow ; jedna w'ystatvia stary, a druga na prze­
ciwnej stronie nowy Testam ent; trzecia ś. B er­
narda , czw arta ś. B enedykta, piąta ś. Schola- 
stykę, a szósta s. Luitgardę. Kościół wewnątrz 
cały al fre sc o  m alow any, przyozdobiony 19stu 
ołtarzami, między którymi w iększa część zp ię - 
knemi obrazami; godne uwagi są zaraz przy 
wchodzie ś. Jana Nepomucena i ś. Franciszka. 
O łtarz w ielki z obrazem W niebowzięcia P. M. 
i stalami, jest równie godny widzenia. Trzy o- 
brazy przy loretańskiej kaplicy na przeciw za- 
krystyi, w ystawujące czyny Chrystusa, są nieza- 
przecznie w catym kościele najpiękniejsze. Or­
gany wybudowane w r. 1735., są najw iększe 
i najpiękniejsze w całym Szląsku. ' Obok w iel­
kiego ołtarza, wchodzi się do wspaniałej ksią­
żęcej kaplicy, w której spoczywają zw łoki fun­
datora kościoła i niektórych członków jego fa­
milii, między któremi syna jego Bernarda i Bo­
lesław a, wnuka tegoż ostatniego z familii Pia­
stów', na księstw ie swidnickiem i jaworskiem 
zmarłego w roku 1367. Nadgrobki pierwszych 
dwóch mają wiele podobieństwa do grobowca 
H enryka IV . w kościele ś. krzyża w  W rocła­
wiu. Cala kaplica jest pełna pięknych sztuka- 
teryj i m alow ideł al fre sco . Trzy ołtarze zdo- 
bią ją  w ewnątrz. Obrazy godne uwagi w tej 
kaplicy są : s. Jadw ig i, a drugi zamordowanie 
ś. W a c ła w a , oraz N. P. Marya z ś. Bernar­
dem i dwoma aniołami wyrobionemi z alaba­
stru. Z  książęcej wchodzi się do kaplicy ś. M. 
Magdaleny, gdzie się znajduje'wyobrażenie gro­
bu Chrystusowego na wzór, ja k  jest w kościele 
w Goerlitz, Obok kościoła wznoszący się kła-: 
sztor jest równie pięknym gmachem, teraz pusto 
i próżno stojący; fundament na tę  budowę za­
łożony został w r. 1662. Liczba członków za­
konu, która go zamieszkiwała, nie zawsze była 
rów na, w  r. 13G8. było ich 34 , a 1426. prze­
szło 72. Przy zniesieniu klasztoru przez rzad 
w r. 1810. było 47. Opatów zaś wszystkich 
(aż  do ostatniego obranego w roku 1800.) 46, 
pomiędzy którymi było wielu uczonych i pod ró­
żnym względem zasłużonych mężów7. Zakon 
utrzymywał tutaj już od dawnych czasów na 
w łasny koszt w ielką szkołę , którą odwiedzała 
młodzież z różnych stron , a szczególniej z Czech. 
W  r. 1800. została takowa zmieniona na Gimna- 
zyuią: Professorowie i Reklorowie je j byli człon­
kowie zakonu. Klasztór ten posiadał w Szla- 
sku aż do ostatnich czasów 2 miasta i 40 wsi.

K . P .

Do Redakcyi Przyjaciela Ludu.
Zwiedziwszy nie dawno Gniezno w  celu zbie­

rania starożytności, poznałem tam Rektora szko­
ły miejskiej, gorliwego miłośnika pamiątek na­
rodowych i niezmordowanego ŵ  swej pracy P. 
N e u. Udzielił on mi wiele i bardzo ciekawych
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wiadomości o pierwszej stolicy naszego k ra ­
j u ,  z których później sprawozdanie umieszczę. 
Z  w ielkiej liczby nieocenionych materyałów, j a ­
kie zgrom adził, raczył mi łaskaw ie P. Neu u- 
dzielić kilka rysunków. Pan Neu jest rodem 
z T o ru n ia , o którego pięknych pamiątkach 
z wielkim mówi zapałem: brat jego poświęca 
się malarstwu. Ani wątpić można, aby obywa­
tele Gniezna i jego okolic nie mieli chcieć w szel­
kimi sposobami ułatw iać i wspierać poszukiwa­
nia P. N eu, mające na celu uczczenie dawnych 
pamiątek. Jakkolw iek Hr. E. Kaczyński w dru­
gim tomie podróży sw ej malowniczej po W ie l­
kiej Polsce umieści wszystkie główniejsze po­
mniki i wspomnienia tyczące się Gniezna i ca­
łego byłego w ojew ództw a gnieźnieńskiego, nie- 
wypada wszelako ograniczać się na ogólnych za­
rysach, jak ie  dzieło tej objętości zawierać mo­
ż e , lecz trzeba szczegółowe gromadzić artyku­
ły, aby kiedyś główne miasta nasze mogły mieć 
monografie na wzór opisu miasta Poznania przez 
J . Łukaszewicza. Praca takow a, nietylko że u- 
posaża naszą literaturę w szacowne materyały, 
ate co w ięcej, zajm uje czytelników ciągłym i 
nieustannym zwrotem myśli ku świetnej nasze'j' 
przeszłości i wskrzesza w sercach niezastygłe 
cnoty, które nam jedynie po przodkach pozosta­
ły  w  puściznie.

Ponieważ W ydzia ł literacki gostyński w szedł 
w  bliższe stósunki z P. Neu, spodziewać się 
należy, że wkrótce wiele ciekawych materya­
łów  od niego uzyska i Redakcyi udzielić zdo ła ; 
W ydział ten pragnie bowdem wyrazić w dzię­
czność, jak ą  wszyscy względem tych czują, k tó ­
rzy w  swoim zakresie niezmordowaną łożą pra­
cę i winną cześć oddają narodowym pamiątkom.

Gostyń, dnia 29. Czerwca 1842 r.
Wyjątek z Sistsi Bn, \e u .

Posełam W Panu rysunek chrzcielnicy, odle­
głej starożytności zabytku, będącej w Toruniu 
w  kościele Ś. Jana. Podanie niesie, iż ją  zło­
żył w darze wojskowy jakiś rossyjski.

Lubo podstaw a, na której chrzcielnica spo­
czyw a, z głazu wyciosana, i wieko je j literą a 
oznaczone z drzewa lipowego wyrobione i ko- 
lorowemi farbami malowane, z innego sa czasu 
ja k  ulane z kruszcu naczynie; zdaje się jednak­
że , iż rzeźbiarz m iał przed sobą albo pamiętał 
pierwotny utw ór, i podług niego swoje dzieło 
wrykonał. M ateryał samej chrzcielnicy jest kru­
szec b iały , głośny dźwięk m ający, składający 
s ię , ja k  zdanie powszechne znawców, z miedzi 
i srebra. Robota chrzcielnicy starożytna; styl 
przypomina przejście z rzymsko-byzantyńskiego 
na gotycki. Łuk byzańtyński zaczyna się za­
ostrzać. Napis niema najmniejszego podobień­
stw a do charakterów germańskich. A gdy sa­
ma chrzcielnica, oprócz wierzchu, żadnego go­
d ła  relig.ą chrześciańską przypominającego nie 
m a , śmiem uważać ją za zabytek czasów1 po­
gańskich, (?) dopóki znawca jak i napisu niewytłu-

maczy. Cała chrzcielnica olejnemi farbami jest 
pom alow ana, kw iaty na niej znajdujące się ni 
są rzeźbą lecz malowaniem i dziełem później­
szej ręki. Rozmiaru naczynia nie mam, lecz 
ile pamiętam, nie ma ona nad półtora łokcia 
średnicy. — Dnia 30. Czerwca 1842 r.

Najświętsza Panna skalista. Leonarda 
da Vinci.

Posełam ci rycinę, wyjętą z książki mej 
m atki; racz ją  polecić do umieszczenia w  na­
szym ulubionym dzienniku; jeśli trzeba jakiego po­
lecenia, niech świadectwo znakomitego znawcy 
P. Carusa za nią przemówi. Jestto wizeru­
nek Matki boskiej skalistej Leonarda da Vine i, 
znajdującej się podobno w Paryżu, który Pan 
Carus za najpiękniejszy obraz w życiu w i­
dziany uznaje. A jednak mąż ten zasłużony, 
mieszka od tylu lat w Dreźnie, porównywa Ra­
faela z Coreggiem; w całych Niemczech zyskał 
sław ę nietylko jako fizyolog i geolog, lecz ra- 
czej  j ako gruntowny znawca malarstwa. I  ja  
także skorom pierwszego ujrzał Leonarda w Dre­
źnie, tak mnie wskroś przejął i skruszył potę­
gą wiary, jak a  tchnie z jego dzieła, żem śm iał 
go w głębi serca przenieść nad arcymistrza R a­
faela. W szakże nie sam to uczułem, również i 
P. Cieszkowski w podróży do Rzymu ( w Marcu 
r. b, w Bibl. warszawskiej opisanej) zda go się 
stawiać nad wszystkich malarzy włoskich: wre­
szcie największy spółczesny znawca G óthe, ileż 
to pracy nie poświęcił rozmyślaniu wieczerzy 
pańskiej Leonarda, tego cudownego obrazu, oo 
się tak w rył w' myśl całego świata chrześciań- 
skiego, ze nikt by już sobie inaczej nie zdołał 
wystawić tej chwili najświętszej w życiu Zba­
wiciela, jak  właśnie pod taką postacią, w ja ­
kiej nam ją  mistrz włoski objawił. ‘ Miałem 
sposobność widzenia kilku Leonardów w An­
glii, zawsze jedno odniósłem w rażenie, to jest 
czci dla m istrza, a nawret wdzięczności nie wy­
mownej, że tak wytłum aczył tajemnicę boskiej 
miłości, jaką  tchnął dla nas Odkupiciel.' Sław ią 
nieraz Tyciana Cristo dclla moneta, a to dla tego 
jedynie , że pomysł twarzy Chrystusa zdaje się 
pożyczony od Leonarda, ależ jak a  między obu 
różnica. Tycian zdolnym był wprawdzie na 
chwilę przejąć się uczuciem w iary , i wystawić 
nam Zbawiciela, aby potem znów upaść w tę 
sferę dalszej cielesności, jak ą  on wprawdzie 
najidealniej , ale jaką w yłącznie  w ystaw iał: słu­
sznie go przeto Henryk Kleine z Lutrem poró­
wnywa i zowie pierwszym protestantem malar­
stw a, wielkim rehabilitorem zmysłowości. Prze­
ciwnie zaś Leonardo utrzym ał się zawsze na 
wyższym stanowisku wiary , i wszystkie jego 
obrazy tchną tym wyrazem bóstwa czyli bosko- 
ści, którego życiem już nie zdołał oddać, bo 
go ani pokorą objąć, ani jeniuszem wysłowić 
nie umiał. Po Leonardzie stanał wprawdzie ua

52
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kościeleChrzcielnica w

czele malarstwa Rafael, ale jakkolwiek co do 
wdzięku i rozmaitości kształtów, oraz życia w o- 
brazie, przewyższył wszystkich przed nim i po nim 
żyjących, nie zdołał jednak nadać swym utworom 
tego właściwego wyrazu boskiej słodyczy i mi­
łości, jaką podziwiamy w Leonardzie. Gdybym 
śmiał się tak wyrazić, zdaje się niemal, że osta­
tni najbardziej się zaczytał w pismach świętego 
Jana, i podług nich wzorował Odkupiciela rodu 
ludzkiego. Ewanielista, który konając nie innej ra­
dy, innego błogosławieństwa nie miał do rozdania 
między braci, jak tylko słowa: „Kochajcie się 
dzieci! fl natchnął też mistrza wielkiego cudo­
wną wiarą w miłość chrześciańską. Wyłącznem 
więc jest zjawiskiem Leonard, i dziwnem jest,

że dotąd tak mało się na niego zapatrują: najno­
wsza szkoła restauracyi dawnej sztuki, wskrze­
szona odkryciami Boiserów' a zagrzewana wy­
mową Szlegla, rzuciła się raczej w  ślady.Hem- 
linga, Szorela, Fra Ang. da Fiesole, a wre­
szcie i Perugina: świadczą o tern płody mistrza 
Owerbeka i nielicznych lecz natchnionych jego 
uczniów, wreszcie i głębokie poszukiwania PP. 
Rio i Montalemberta. Lecz czemuż mężowie ci 
nie są baczni na Leonarda? Zdaje się może, 
że dobrowolnie się zamknęli w ciaśniejszym o- 
brębie pierwszych przodowników sztuki: niby 
nie zdołali się otrząść z pewnych tradycyj pier­
wotnych malarzy, a przejęli od nich mianowi­
cie nieugiętość i nieukładność, nieledwo że mar-

S. Jana w Toruniu.
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twość k s z ta łtó w , krt/slaliczność postawy ludz- 
k ie j, zdołali to poniekąd nagrodzić przelaniem 
całej swej duszy w wyraz twarzy świętych, ja ­
kich m alow ali, a mianowicie w' wyraz samego 
oka. Podobnymi w tern byli do mistrzów archi­
tektury gotyckiej, którzy urokiem przejrzystej tę­
czowej^ rozasy ożywiali kościotrupo\ve wieże 
świątyń pańskich. Jedyny z prototypów’ Rafael 
ńie w padł w ten błąd wymieniony, nawet w pier­
wotnej sw ej metodzie był wyższym  nad wszy­
stkie swe poprzedniki, gdyż już był go owio­
nął duch wolności, sztukmistrzom włoskim i e- 
poce odrodzenia właściwy. Zapatrując się na lii- 
storyą sztuki, coraz dawniej upatrujem epokę tak 
bezpośredniego przejścia z martwej krystalicznej 
do wyzwolonej formy; świadczą o tem dzie­
je  pierwszego przeniesienia architektury i rzeź­
biarstwa z Egiptu do dawnej Grecyi. Ledwo 
s,ę pojawiła świątynia egipska i statuy boży- 
szczow na skałach greckich, aliści przewiesi- 
ste gniocące dachy, i rozparte ściany odpadły, 
a  grube kolumny egipskie pod wpływem świa­
tła  słonecznego wysoko wzniosły dumne swe 
czoła, i wystrzeliły nad poziom, a siedzące 
króle t bogi powstały z tronów porfirowych i 
zrzuciły szaty tłoczące, a lud rodzki pierwszy 
raz piękność swego kształtu podziwiać zaczął. 
Lak też i malarstwo byzantyńskie, przechowa­
wszy przez dziesięć wieków skryty wyraz ży­
cia, niby hieroglyf przeszłości, wskrzeszone w da­
wnych Niemczech, dopiero w Włoszech zupeł­
nie odżyć zdołało. Bo co innego jest zmartwych­
wstać, a co innego żyć i przechadzać się między 
ludźm i, co innego też być dziecięciem, chociaż­
by z całym urokiem prostotą tego w ieku , co 
innego stać się mężem o silnej wierze: taka za­
chodzi różnica między pierwotną szkolą malar­
s tw a , a mistrzem Leonardem.

Rafael w pierwszej swej metodzie nie zdo­
ła ł  się zupełnie otrząść z tej uległości dla po­
przedników’, mianowicie Peruginiego. Lecz czem- 
żesz był Leonardo do Wszystkich spółczesnych 
mistrzów? śmielibyśmy wyrzec, że był on na 
stanowisku człowieka wyższego jeniuszu wszech­
stronnego  a zarazem i najwytworniejszego, mię­
dzy ludźmi z jeniuszem, lecz jednostronnym. Le­
onardo był wszystkiem co można być razem, 
by ł wielkim matematykiem, wielkim fizykiem, 
stawnym mechanikiem, budowniczym lądowym, 
W’odnyra i wojennym, anatomem, professorem 
estetyki, snycerzem, improwizatorem, a wreszcie 
m alarzem. Mało ludzi było na świecie tej nad­
zwyczajnej wyższości i zdolności tak różnoro­
dnych, liczyćby tu można Michelangela i Rubensa. 
Taka wszechstronność, któraby się w wszystkich 
innych na błachość i czczość powierzchowności 
była obróciła , dźwignęła go właśnie na ten 
punkt kulminacyjny, z którego przejrzeć można 
całą dziedzinę myśli. Mieliśmy mędrców, co 
zdołali wszystkie nauki objąć od razu i ozna­
czyć im właściwe stanowisko; takim był nie-

N ajśw ięłsza  Panna sk a lis ta . 
Leonarda  da V inci.

gdys Aristoteles, takim i Szlegla mienia. Z poe­
tów jeden tylko Gothe rów nie mądrze' pojmował 
przyrodzenie, jako  i arcydzieła swoje wystawiał, 
z małarzów’ nikogoby nie można obok Leonarda 
stawie. Jest on z liczby tych mężów zapowia­
danych przez nowszą szkołę filozofii, a mianowi­
cie Cieszkowskiego, którzy maja określić epoke 
czynu i pomysły zaraz w’ czyn zamieniać. On' 
co nam przed trzema wiekami zachował trady- 
cyą armat parow’ych ( * ) ;  który znakomite pier­
wsze wykonał kanalizacye, pierwszy nowsze za­
k ładał fortece; on, który pierwszy spisał reguły 
perspektywy i zasady malarstwa, on także i ar­
cydzieła sztuki stworzył. Spoglądając na nie 
noscis e x  ungue leonem , i ogarniony byrwasz 
niewymowną czcią dla tych wieszczów ludzko­
ści, co tyle pomysłów i dzieł w jednem zebrali 
życiu; cześć więc i tobie mistrzu Leonardo od­
da winną wiek X IX .,  on, co w idział męża, 
najdzielniejszym jeniuszem ohejmującego cały św iat 
realny i przekształcającego na stvoje cele pozy-

(#) Rękopis Leonarda, znaleziony przed trzema laty 
przez Kardynała M ai ,  świadczy o tym wynalazku jako 
pochodzącym od rtrehimeliesa. Uły. Red.
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tywne i praktyczne, zdoła on niemniej zrozumieć 
i arcymistrza XVI w ieku , jako zdoła pojąć 
wszystko, co było wielkiem a wraz sięgało da­
leko.

Zbyt długo się nad tą ryciną rozpisałem: 
wybacz. -—■ „ V ale  et me ama.“

Wspomnienie ś. p. Romana Markiewicza.
(D o k o ń c z e n ie .)

13) Dopełnienie początków fizyki, czyli część 
2. dla młodzi akademickiej przeznaczona. 
(W  rękopiśmie). Jestto wykład całkowi­
tej fizyki w treści zebranej. Przydana na 
końcu meteorologia i jeografia fizyczna (1).

14) Urządzenie termometru ogólnego, r. 1815.
15) Wiadomość o kolumnie suchej Lambonie- 

go, r. 1816.
Dopełnienie i sprostowanie wiadomości o 
kolumnie suchej galwanicznej, t. r.

16) O przechodzeniu ciał ze stanu stałego do 
ciekłego lub rozprężliwego, i nawzajem.

17) Przymówienie się przeciwko uwłóczeniu 
zasługom Kopernika, r. 1820.

18) O hygrometrze Wilsona.
Powyższe pod Nr. 14 — 18. jako też inne 
rozprawy, drukowane są w Pamiętnikach 
warszawskich Osińskiego i Bentko wskiego.

19) O postrzeganiu pamiętnego zniżenia się ba­
rometru w r. 1821., rozprawa w języku nie­
mieckim, druk. w Bocznikach Gilberta wT. 
XIV. r. 1823.

20) Postrzeżenia barometryczne, druk. w Dzien­
nika Schweiggera na r. 1828. w zeszycie 9.

21) Wyrachowana i dopełniona tablica Hall- 
stróma rozszerzania się wody od 30° do

(1 )  P rzy  p o w y ż szy m  ręk o p iśm ie  zn ajd u ją  s ię  tak że  
w y rach ow an e  d w ie  w ysokos'ci śred n ie  sp ad łej w o d y  z d e ­
s z c z u  i śn ieg u  w  jed n y m  r o k u , p o d łu g  p o s tr z eź e ń  p rzez  
d w a  la ta  ro b io n y ch  za p om ocą  d eszc zo m ieru  (om b rom e- 
tr e ) ;  z k tó ry ch  w y k a zu je  s i ę ,  ze  w  r. 1 8 3 2 — 3 3 . s p a ­
d ło  w o d y  2 8 / '  9 . ' '  2 5 . ,  a w  roku  1835 —  37 2 4 . ,  4 . 
c e l .  par. ( N ie  zd a w a ł s ię  a to li a u torow i ten  d ru gi w y ­
p a d ek  b y ć  d ok ład n ym  dla zasz łych  w  cza sie  o b serw a c y i 
p r z e s z k ó d ) . D o św ia d czen ia m i tem i p o d  k ieru n k iem  
R  M ark iew icza  za tru d n ia ł s ię  n a jw ięc e j p . P o d o lsk i,  
p ó ź n ie j  za stę p ca  p ro fe sso ra  fizyk i w  U n iw e r sy te c ie , ró ­
w n ie  ja k  i n a stęp u em i ob serw acyam i w  ce lu  o zn a c ze ­
n ia  g o d z in  p r z e s ile n ia  ( le s  heu res cr itiq u es) w  r 1827. 
p r zez  ca ły  m iesią c  P a ź d z ie r n ik , co  p ó ł g o d z in y  p o d łu g  
ra d  H u m b o ld ta , c z ę s to k r o ć  po  16 lub 17. czy n ią c  po- 
s tr ze ż eń  d z ie n n ie ,  nira n ajw ięk szos'ć  i n a jm u ie jsz o ść  
d o strzeżo n ą  zo sta ła , w  roku  za ś  1828 od 15. L ip ca  do 
1 5 . S ier p n ia  ró w n ież  c zy n io n e  b y ły  po  ty le  razy . A  w y ­
p a d ek  o g ó ln y , b iorąc z  n ich  ś r e d n ią , o k a za ł: z e  m ax i­
m um  przyp ad a  b lisk o  o k o ło  g o d z in y  9 . z  r a n a , a naj- 
m n iejsz o ść  o g o d z in ie  3 1 1<2. po  p o łu d n iu .

W y so k o ść  śred n ia  b arom etryczn a  p rzez  p . D cm b osza  
otrzym ana z r. 1826 — 2 7 . p o d  n ad zorem  R  M ark iew i­
c z a ,  w y n o s i 7 4 2 , 21. m im . —  27 "  5 , '"  02  Co w i­
d z ieć  m ożn a  na ta b lica ch  zo sta w io n y c h  w  ręk o p iśm ie .

R ęk o p is  ten  ca łk o w ity  p o w ie r zy ł au tor  p . M ich a ło ­
wi Ł u s z c z k ie w ic z o w i p r o f, fizy k i w  in s ty tu c ie  te c h n i­
czn ym  krak, k tó ry  w yd an iem  je g o  o b ecn ie  s ię  za jm u je .

100° C ., druk. w Rocznikach Poggendorfa 
na r. 1829.

Gdy przez spalenie aktów akademickich 
w Abo, zarzuty czynione formule Hall- 
stróma nie mogły być Wyjaśnione przez 
powtórzenie doświadczeń z temi samemi 
naczyniami szklannemi; przy sprawdzenia 
ich przeto wyprowadzoną została odmien­
na formuła, podług której nowa tablica 
wyrachowana, a tein samem tablica Ro­
mana Markiewicza tej nowszej miejsca u- 
stąpić musiała.

22) Obserwacje barometryczne i zastósowanie 
ich średniej wysokości do położenia i wyso­
kości Krakowa względem Wiednia i W roc­
ławia, przez majora Oesfelda, druk. w Rozm. 
nauk. krak. zeszycie I.

23) Wyrachowanie tablicy rozszerzania się wo­
dy na szczególne stopnie ciepła od 0° do -j- 
100° Celsjusza, druk. w Rozm. nauk krak. 
Nr. 11.

24) O naturze i wielkości siły odśrodkowej, r. 
1816., druk. w Roczn. Gilberta.

25) Zdanie sprawy Senatowi miasta Krakowa, 
względem wanienki Ruprechta, r. 1818.

26) Obrachowanie i ustalenie miar i wag w Rze­
czypospolitej krakowskiej ( projekt podany 
Senatowi m. K rak o w a), druk. w Gazecie 
krak. 1817 r.

Roman Markiewicz, łącznie z professorem 
matematyki Karolem Hube, kilkukrotnym 
zawodem pracował około ustalenia miar i 
wag, które w r. 1834. przez Senat rzą­
dzący przyjęte zostały.

27) O sprowadzeniu wody na plac Szczepański, 
projekt przedstawiony Senatowi m. Krakowa

-i6!ffm r*f^§- Botowieiq ysbęim aoinśói isboda 
Pisma treści jilo zc jic zn e j:

28) Filozofia właściwa, czyli kurs tej nauki, 
wykładanej w Uniwersytecie krakowskim, 
r. 1817. (W  rękopiśmie.)

Roman Markiewicz pełnił zastępczo obo­
wiązki professora filozofii w roku 1817. 
i wtedy dzieło to podręczne wypracował.

29) Słowniczek dla młodzi myśleć zaczynającej. 
(W  rękopiśmie.)

Jestto wykład abecadłowy przedmiotów, do 
wychowania i oświecenia młodzieńca ścią­
gających się.

30) Treść logiki i metafizyki, przesłane na kon­
kurs do Akademii wileńskiej w r. 1810.

31) Wyjątki z antropologii Kanta, druk. w Ka­
lendarzyku krak. na r. 1832.

32) O ciele i umyśle człowieka. (W rękopiśmie.)
33) Myśli o filozofii właściwej, druk. w Pam. 

warsz. r. 1810.
34) Myśli względem edukacji. (W  rękopiśmie.)
35) Zdania moralne i urywki. (W  rękopiśmie.)

Pisma różnej treści:
36) Dyssertacya o podatkach, w r. 1792.
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3 7 ) Zycie S tan is ław a A u g u sta , k . p . ( W  rę- 
kopiśm ie.)

3 8 ) O rewolucyi francuzkiej aż do śmierci L u ­
dw ika X V I., (w y ją te k  w Desodoares). W r ę -  
kopiśmie.

3 9 ) O wolności druku, tłum aczenie z M irabeau. 
( W  rękopiśm ie.)

4 0 )  Podróż M akartneja do C h in , tłum . z nie­
m ieckiego, w  K rakow ie w  d ruk . Ja n a  M aja 
1801. 2 tomy in 8.

Do tego dzieła przyłączone na końcu: Z y ­
cie i nauki K onfucyusza.

4 1 )  K alendarzyk  dla pici p ieknej na rok  1803., 
1804., 1805., 1806., mieści po w iększej czę­
ści a rtyku ły  R. M arkiew icza.

4 2 )  Opis Paryża, uw ażanego pod względem  n a­
u k , druk. w  W iln ie  1811 r.

4 3 )  Z biór apoftegm atów. ( W  rekopiśm ie.)
4 4 )  O napisach po łacinie. (W  rękop .)
4 5 )  O popraw ie w ad domowego w ychow ania. 

( ' W  rekopiśm ie.)
4 6 ) W yrazy  nowe i niektóre w yrażenia sprosto­

w an e , druk. w  Pam. w arsz. 1816 r.
47) O użytku szkoły L ankastra , druk. w  Gaze­

cie k rak . 1816 r.
4 8 )  Plan założenia szkoły p ięciudziesiąt, do 

JW . S. Z . (S tan isław a Zam ojskiego.)
4 9 )  Plan n a u k , podług którego zostały urządzo­

ne szkoły gimnazyalne w  K rak o w ie , w  ro­
ku  1817. H istorya nauk  w b. księstw ie 
w arszaw skiem . O uczniach i stopniach aka­
dem ickich. (R zecz tę w ypracow ał R. M ar­
k iew icz, spraw ując urząd W izyta tora szkół 
k rakow sk ich .)

5 0 )  Postrzeżenia w zględem  pisowni polskiej, 
d ruk. w Rozm. nauk. krak . W . I II . r. 1830.

5 1 ) O Pam iętniku nauk i umiejętności, do JW . St.
5 2 )  N iektóre gram atyczne u w ag i, r. 1811.
5 3 ) Święto C ererr, r. 1802. wierszem.
5 4 )  F raszk i w ierszam i. (W  rękop .)
5 5 ) Nieroztropność i c z u ło ść , kom edyjka dla 

dzieci. ( W  rękop .)
56) M łody bez celu, kom edya. ( W  rękop .)
5 7 )  S ukcessya, komedya. ( W  rękop .)
5 8 )  Ofiara Jeftego, dram a. ( W  ręk o p .)
5 9 ) M owa miana w  r. 1824. przez R . M ark ie­

w icza jak o  M arszalka gminy IV ., d rukow a­
na w  K rakow ie r. 1828.

6 0 )  P rojekt założenia szkoły  rzem ieślniczo-tech- 
nicznej w K rak o w ie , r. 1827.

6 1 ) O dezw y, relacye, przym ów ienia się w ró ­
żnych epokach urzędowania R. M arkiew icza. 
Z  tych jedne w aktach w łaściw ych zacho­
w a n e , inne drukiem  ogłoszone.

Oto są owoce kilkunastoletniej pracy czyn­
nego i użytecznego dla społeczności życia ś, p, 
Rom ana M ark iew icza, acz nie na nich ograni­
czają się zasługi uczonego męża. S praw ow ał 
on jeszcze niektóre posługi publiczne, jak o  m ię­
dzy innemi urząd W izy ta to ra  L iceów , bezp ła­
tn ie , w  najprzykrzejszej epoce dla s z k ó f  i uni­

w ersytetu , r. 1821. i 1822. Niem niej, po uchy­
leniu się z grona akadem ickiego w’ r. 1817. uczo­
nego niegdyś X . Felixa Ja rońsk iego , professora 
filozofii, w  miejscu jego w y k ład a ł Roman M ar­
kiew icz kurs tej nauki w  uniw ersytecie, dobrze 
obeznanym będąc z przedm iotem , który b y ł od 
młodości za m iło w a ł, i w y k ład  jego odpowie­
dz ia ł powszechnemu oczekiwaniu.

W  ciągu la t przepędzonych w  uniw ersytecie, 
zasiada ł jeszcze w  Radzie w ie lk ie j, do k tórej 
w ezw any w  r. 1829. dzielił aż do roku 1838. 
prace członków  tej m agistratury . B y ł prócz te ­
go członkiem czynnym tow arzystw a przyjació ł 
nauk w arszaw skiego , naukow ego krakow skiego 
i dw óch zagranicznych, do których mu w stęp 
o tw arła  gruntow na nauka i długoletniem i p ra ­
cami nabyta w  sw iecie uczonym sław a literacka.

M ógł M arkiew icz przy tylu zdolnościach i 
nabytej wziętosci starać się o w'yższe stopnie; 
ale pozostał na tych, które najużytniejszem i są­
dził , mierząc godność swoję i zaszczyt p raw dzi­
w y  nie osobistą próżnością , ale dobrem po- 
wszechnem.

Ste'rem i k ierow nią w szystkich spraw  tego 
męża b y ł rozsądek , rzadk i przym iot a najpo­
trzebniejszy ludziom, który w skazuje granice u- 
m iarkow ania w  każdym  kroku i czynie, umie 
s ta łą  cierpliwością zw alczać zaczepne przeszko­
d y , omijać ciernie zw ad i nieprzyjaźni; a za 
k tórą bitą drogą postępuje zaw sze niemylność i 
w łasnego przekonania tryumf.

Od roku 1838. przeszedłszy jako  w ysłużony 
prolessor na s ta ły  spoczynek, i stanąw szy, że 
tak  powiem, na ostatecznym progu swego zaw o­
d u , nie p rzestał jed n ak  być czynnym; lecz za­
chowując jednostajne w  pracy użytecznej zam i­
ło w an ie , n au k ą , k tóra w iększą sobie część dni 
jego p rzyw łaszczy ła , słodził i zdobił ostatnie 
życia chwile.

Podzielała z nim to życie w domowej ustro­
ni m ałżonka , z cnót i przymiotów tow arzyskich 
powszechnie znana i w ielbiona. Z  nią wspól­
nie zajm ow ał się R. M ark iew icz, sam będąc 
bezdzietnim , wychowem  i ukształceniem  m ało­
letnich swoich siostrzenic, a oszczędzone przy 
miernem i rozsądnem życiu dostatk i, wspólnie 
z nią na chw alebne i dobroczynne cele prze­
znaczał (3 ) .

W iąże serca nasze z przeszłością pam ięć, 
z przyszłością n ad z ie ja , napaw ając je  słodyczą 
uczuć, z których się p raw ie całe szczęście czło­
w ieka sk ład a . Szczęśliw y! kto w jak im kolw iek  
dni swoich zak resie , śm iało w zrok w  tę dw o­
ja k ą  przestrzeń zapuścić zdolny; kto upłyniony 
bieg życia mierząc praw dziw ą zaletą i poży­
tkiem , z uczuciem znajomego i przyjaciela w ita  
w m yśli daw ne wspom nienia; a rękojm ią w ła -

(3 )  Nie tylko rozporządzen iem  osta tn ie j  w o l i ,  a le i 
za życia znaczne k w oty  odkaża ł  II. M. na  wsparc ie  
c ierp iącej  ludzkości.
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snej wartości ubezpieczony, pewny szacunku i 
■wdzięczności potomnych , spokojnie zdąża ku 
przyszłości, jak  nie obcej sobie gościnie, którą 
na długi spoczynek kwiatami cnót i zasług nie* 
zwiędłych sam dla siebie przystroił. Takiego 
szczęścia przy schyłku wieku swego doznawał 
ś. p. Roman Markiewicz.

Z  ubytkiem stopniowym sił i zdrowia tracąc 
razem zdolnpści um ysłu, w iędnął ja k  latorośl 
przekw itła po wydanym plonie, i zasypiał spo­
kojnie, ja k  po trudach długiej i niebezpiecznej 
wędrówki zasypia podróżny, w nadziei, że sen 
jego pomyślniejszą rozświta zorzą, która go uj­
rzy w trw ałej i już bezpiecznej dziedzinie. T a­
ką dziedzinę osięgnął Markiewicz w przybytku 
niebian i wybranych.

Towarzystwo naukowe z uniwersytetem kra­
kowskim połączone, uczciło pamięć (ego męża 
pochwałą publiczną, a takiż sam hołd czci po­
wszechnej powtórzony obecnie głosem Przyjaciela 
ludu, nie jest zapewnie ostatniem z wspomnień 
poświadczających byt jego trw ały  między nami, 
ani ostatnim z kwiatów zdobiących jego mogiłę.

Ilość wojaka polskiego w r. 1627.
(Z  współczesnego rękopisom .)

Husarze :
Królewicza J. M....................................... koni 200.
W ojewody sandomirskiego . . s 226.
W ojewody kijowskiego . . .  * 150.
Starosty kamienieckiego . . . '< 150.
Starosty kałuskiego . . . .  * 150.
Starosty tłumackiego . . .  > 150.
JM. Pana Halickiego . . .  < 100.
■Starosty uświatskiego . . .  =* 150.
Podkomorzego podolskiego . . * 100.
Wojewodzica bracławskiego . . * 100.
Stefana koniecpolskiego . . .  < 100.
Starosty zygwultskiego . . .  < 100.
Starosty wiskiego . . . .  « 100.
Starosty wi nni cki ego. . . .  * 100.

M ikołaja krzyczewskiego 
Starosty Pokrzywnickiego

koni 100.
lim itin ' 1 0 0 .

Ogółem husarzów 2076.

koni

R a j ta r z y :
JM , Pana Abrahamowicza

* Ernesta Dónhoifa .
* Kossakowskiego .
> Gniewosza .
» Starosty derpskiego .
* Wojewodzica smoleńskiego A braha­

mowicza . . .
* Księcia pruńskiego .
* Zbigniewa oleśnickiego

400.
200.
100.
125.
150.

500.
500.
100.

Ogółem rajtarów 2075.

Dragonów b y ł o ................................................. 1152.
Kozackich r o t ........................................  3650.
Piechoty p o l s k i e j ................................  2600.
W y b rań có w ................................................  1385.
Piechoty n iem ieckiej................................  11609.

Ogółem wszystkiego wojska 24547.

Wojsko to użyte było w  Prusach przeciw 
Gustafowi Adolfowi.

Prócz tego na Ukrainie stało :
Jazdy kwarcianej . . . .  2000 ludzi.

> K o z a k ó w ................................  6600 *

Ogółem 8600 ludzi.r.
Tak, iż wojsko polskie w roku 1627. w cza­

sie wojny z Szwecyą wynosiło tylko 33,147 
głów’. Utrzymanie wojska tego kosztowało skarb 
bardzo w ie le ; każdy bowiem hussarz i rajtar 
b ra ł miesięcznie na konia po 15 ówczesnych 
złotych, a prócz tego starsi brali w dodatku po 
4 złote miesięcznie.

P rzy  końcu drugiego półrocza ó s m e g o  r o k u  istnienia  Przyjaciela JLmlll, j§| 
upraszam  Szanowni/eh Czytelników ,  aby p r e  n u m e r  a t  ę na  pierw sze półrocze ro  - 
k u  d z i e w i ą t e g o  w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub urzędach pocztow ych pono- §1 
wić raczyli, je ś li  niechcą doznać przerw y w  odbieraniu regularnem  N um erów . §§!

E rn e s t d u n lh e r ,  w ydaw ca.

N akładem  i drukiem E r n e s t a  G i l n t h e r a  w Lesznie. (Redaktor: J. Łukaszewicz.)



DODATEK DO PRZYJACIELA LUDU.

Ostrzeżenie Publiczności.
Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż do fałszerzy znanych pigułek M orisońsk ich , 

obecnie i Panów D. Wo r m & Schónau z Oberwreisbach wTuryngii policzyć możemy, z któ­
rego to domu podróżujący Kommissant zwiedził na początku miesiąca Grudnia r. b. Wrocław, 
Kraków i Austryą, w celu pozyskania tamże zleceń, na dostawę rzeczonych podrobionych 
pigułek.

Mając obowiązek nie tylko względem nas samych, lecz względem Publiczności, czuwać 
nad tego rodzajem fałszerzami i takowych przed forum jawności pociągać. Każdego więc, 
komu na tern zależy, pigułki nasze prawdziwe, a niefałszowane posiadać, przestrzegamy 
niniejszem o powyższem fałszowaniu pigułek. Powierzchowność pudełek zupełnie jest podo­
bna prawdziwemu fabrykatowi.

Widzimy się przeto spowodowanymi, upraszać Publiczność, aby nasze pigułki tam tylko 
kupować chciała, gdzie własnoręcznym podpisem Pana Mo r i s o n a  zaopatrzony certyfikat, 
prawdziwość pigułek zaświadcza.

Zarazem nadmieniamy, iż naszymi głównymi Ajentami na Kraków, Polskę i Galicyą, są 
Panowie R a m p f  & C o m p .  w K r a k o w i e ,

L o n d y n ,  dnia 31. Grudnia 1841 r.
Brittisli College of Health. 

Morison §f Comp.

U Ernes ta  Gunt l i era w Lesznie i Gnieźnie wyszła i po wszystkich królewskich urzę­
dach pocztowych, tudzież księgarniach jest do nabycia:

S z k ó ł k a  niedzielna,
Pismo czasowe poświęcone Włościanom.

Rok I — V . . .  3 tal. 10 sgr., czyli 20 złp.
Wyborność i pożyteczność pisma tego jest powszechnie znaną, i dla tego zasługuje, aby

1 ------- — -  ---------- :  i—»- Następujący t" j — —
doboru osnowy.

S p i s  a r t y k u ł ó w  roku V&° (1841'):
Religia. N auka o obowiązkach, k tó re  parafianin k u  pastę-

B łogosław ien i, k tó rzy  płaczą. rz o w i sw oiem u w ykonyw ać p ow in ien , z oko li-
B raterstw o Skaplerza św iętego. czności in tro d u k cy i p lebana w M odrzu  dnia 9.
Czytanie z lis tu  św iętego P io tra  z rozdziału  p ią- M aia 1841.

tego . N aw rócen ie  K orneliusza.
C zytanie z lis tu  świętego Pawła do Efezów, z roz- O brok  duchow ny z żywota świętey E lżb iety ,

działu  4go. O dbudow anie  Ie ro zo lim y .
Toż samo z rozdziału  p iątego. O  grzechach.
C zytanie z lis tu  pierw szego świętego Pawła do Ko- O liw a w naczyniu  u bog iey  w dow y.

ryn tów , rozdział 10. w . 6 —14. Papież B enedyk t i  leg o  m atka.
T o ż  samo rozdział 15. w . 1—10. P ie lg rzym .
Czy łatwą iest rzeczą m odlić  się. Popielec .
E liasz  u n iesiony  do n ieba . P ro ro k  nieposłuszny.
Eliasz wskrzesza syna wdowy. Przysłow ia m oralne.
G rzechy przeciw  D u c h o w i s'więtemu. R ozm aite  ga tunk i grzechu uczynkow ego.
G rzechy wołaiące o pom stę  do n ieba . Sąd Salom ona.
Io n a tas  ocala D aw ida. Sen św iętego Grzegorza naziańskiego.
I  zatw ardził Pan serce Faraonow e. Śm ierć Absalona.
K olęda pierw sza. Rozmowa m iędzy P lebanem  Św ięty Pam bo.

a W o yciechem  o piiaristw ie. W dow a z ostatkiem  żywnos'ci.
Kolęda druga. O słuchan iu  słow a bożego. Roz- W yiątek  z kazania s'więtego Grzegorza naziańskiego.

m o w a  między księdzem  Plebanem  a K azim ie- W yznanie  s'więtego C ypryana o naw rócen iu  się
rzem  gospodarzem . sw o iem  do w ia ry  chrześciariskiey.

Kolęda trzecia. Rozmowa Księdza z R odzicam i ż y w o t s'więtego B enedykta, O pata.
o w ychow aniu dziatek . Ż y w o t świętey E lżb ie ty  w d o w y , królew ney wę-

K ró lo w a  E ster. gierskiey .
Ksiądz O rę. Ż y w o t s'więtego E pifaniusza, B iskupa.
N a  czem zasadza się s'więcenie n ied z ie li. Ż y w o t świętego F lo ry an a , Męczennika.
N a  dzień M atk i boskiej śnieżney. Ż yw ot s'więtego Iu liu sza , M ęczennika.
N auka katechizm ow a o roku  kościelnym . Ż yw ot świętego Iw ona, zwanego Obrońca ubogich.

pomiędzy wszystkiemi stanami rozszerzone było. Następujący tu spis artykułów dopiero co 
ukończonego roku piątego niech będzie dowodem C



Ż y w o t św iętego Paschalisa B aylon .
Ż yw ot św iętego R ycliarda, B iskupa.
Ż y w o t B łogosław ionego Iozafata K uncew icza, A r­

cybiskupa po ło ck ieg o , M ęczennika.
Ż yw ot Iud y ty  w dow y, po łożony  w Piśm ie św iętem -

G o s p o d a r s tw o .
Choroby ro ślin  i sposoby ich  leczenia, 
la k  w strzym ać zaw czesne k w itn ie n ie  d rzew , 
la k  z owsa wyciągnąć stęchliznę.
K arm ien ie  d ro b iu .
K arm ien ie  k on i.
K arm ien ie  ow iec .
K arm ien ie  rogacizny.
K arm ienie świń.
Kartofle iako  pasza dla koni.
M ąka kartoflana.
N a  co B elg iyczykow ie przy  upraw ie ln u  szczegól- 

nieyszą zwracaią uwagę.
O grochu .
Oszczędzenie so li.
O w ady nieznośne w pom ieszkaniach.
P iiaw k i.
Sposób karm ien ia  inw entarza.
Sposób tuczenia ow iec.
T ra w y  za naylepsze uznane.
W p ły w  księżyca na drzew o.

R ozm aitości.
B ieda.
l l ro g o  opłacona nauka.

Iak im  sposobem  n adpsu te  m asło napraw ić, 
la k  sobie poradzić, gdy się k to  oparzy . 
K ościo trup .
O d aw n y ch  ulach i ich  w ad ach , tudzież o sposobach 

usun ięcia  tychże, iako i  o now o w ydoskonalo ­
nym  p o lsk im .

Porów nania .
Postrzeżen ia , z k tórych gospodarz w nioskow ać m oże, 

iż będzie deszcz lu b  pogoda.
P rzyk łady  oszczędności.
Sposób przyw rócenia zażółconey b ieliznie  daw ney 
Sposób zachow ania w arzyw a. (białości.
Szewc oszukany.
Ś w ię ty  Pam bo.
U przy w ile io w an y  w yiątek.
W ezw an ie  do w sp ieran ia  w w ydaw aniu  tego pisma. 
W y b o rn y  sposób czyszczenia suk ien n y ch  rzeczy. 
Z iem ia  iest okrągła.
Z ło te  ziarnka.
Z  Pana W oyciecha rozdział czwarty.

A n e k d o t y :
C zem u to  Pan  B óg dał człow iekow i iednę gębę 

a dw oie uszu?
Przesąd.
P rzedaie  skórę, a n iedźw iedź w  lesie .
Ż ebrak  p ro si m arnotraw cę o kilkanaście złotych.

Z agadka.
Rozwiązanie zagadki.

U E r n e s t a  G u n t l i e r a  w  Lesznie i Gnieźnie dostać także można dzieł następujących:

P o d o le ,  W ołyń, Ukraina, obrazy miejsc i  czasów
przez A l e k s a n d r a  P r z e z d z i e c k i e g o

i s v f _  t . • . * t .. ut W

Próby dramatyczne polskie.
W i l n o .  3 t o m y .  1 8 4 1 . — C en a: S t a l . ,  czyli 30 z łp .................

S p i s  r z e c z y :  W stęp . N ocleg  w  Korcu* S zp an ó w , Nie w irk ó w , K rzew in, W isniowiec« D ro g a  na
P o do le . C zarny O stró w . Sm otrzycz. Książęta podolscy  i, T atarzy . K am ieniec. D o d a te k : M ak ó w , G o­
ścina podolska , O kolica kam ieniecka, T ynna, Ja rm olińce, Satanow , Szarogrod , Bracław i  W in n ica . Uszy- 
ckie ia ry . Podróż po nad  D n iestrem . Pobereże. Iskorość. O w rucz. K orosteszow . O g ro d y  M ik łera . 
D o d a tek : P ró b y  dram atyczne. Halszka z O stroga, d ram a h isteryczne . K a p ita lik , kom edya.

Stannica Hulaj polska.
Pow ieść narodowa przez E d w a r d a  T a r s z ę ,

Autora Koliszczyzny i Stepów.
W i l n o  1840— 1842. 5 tom ów . 4 tal. 10 sg r .,  czyli 26 złp-

S p i s  r z e c z y :  W stęp . W ig ilia  w yjazdu. K aniów . Proszczalnice, Podróż. Rozstanie. Instałacya,
O dw iedziny . Spór pograniczny. H orodow e Kozaki. W y p raw a . S trażn ik  S ien iu ch y . Pogrzeb W p o lu . 
O pow iadanie K oszow ego. W arta . Areszt. D o m  żałobny. P o jednan ie . O iędow niczka. E p ilo g .

Z aśc ianek
niedawna kronika, spisana przez J o h n a  o f  D u c a l p

W i l n o  1841. C en a: 1 tal. 5 sg r,, czyli 7  złp .

Pisma przed-śłubne i przed-splinowe.
J o h n a  o f  D u c a l p .

W i l n o  1841. 2 tom y . C ena: 1 ta l. 20 s g r , ,  czyli 10 złp.
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